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A U S T  R J  A
W iedeń  1 LtytPgo.

Kongres związku niemieckiego w cią ł  po­
siedzenia swoje odbywa, wątniemy jednak ,  
aby przed końcem Kwietnia ukończył się, po­
minie usilnej pracy. W  dniu wczorajszym od­
było się jeneralne posiedzenie pod prezyden- 
cją Xcia  Metternicha kanclerza państwa* Po­
siedzenie to trwało od godziny 1 11 do' 2%.

( G . l l r )

P  R U S S Y.
Z  Poznania d. 27 Stycznia.- 

W czoraj rozpoczęto tu nakazany przez N. 
Pana dla W . Xi ęstwa Poznańskiego trzeci 
sejm prowincjonalny stosowną uroczystością, 
kiedy Panowie Deputowani wyznania katoli­
ckiego na nabożeństwo w kościele farnym ad 
St. Mariain Magdalenam, od' 9 do 10 godzi- 
py przed południem, zaś PP. Deputowani re- 
łigji ewangielickiej w kościele S. Krzyża na 
Grobli się zgromadzili. W pierwszej św ią­
tyni celebrował m sząś .3 W . Arcybiskup Gnie­
źnieński i-Poznański, W drugiej miał kazanie 
JW . Biskup Freymark. Po skończonein na­
bożeństwie PP. Deputowani zgromadziwszy 
się w lokalu przeznaczonym im na zamku tu­
tejszym, zawiadomili ztąd o zejściu się swo- 
jem  królewskiego kommissarza sejinu JW . 
naczelnego prezesa Flottwell, który udawszy 
się w towarzystwie deputacji do w sp o if  nione*

go lokalu, tamże mową sejm zagaił, na któ­
r ą  JO . marszałek sejmu,Xią.żę ordynat Suł­
kowski, odpowiedział.

O godzinie 23 z południc., wyprawił J W .  
królewski kommissarz w wielkiej sali zamku 
królewskiego obiad dla wszystkich deputowa­
nych i licznego towarzystwa, który przy po­
wszechnej wesołości gości trwał aż do go­
dziny 7 wieczorem. T o as t  za zdrowie N. P a ­
na przez król: kommissarza wniesiony,, po­
wtarzało całe zgromadzenie z największym 
zapałem; potem nastąpił toast spełniony przez 
JW .  jenarała komtnenderującego, jenerał po­
rucznika Grollman, za pomyślność prowincji 
Poznańskiej.

F  R A N C J A
Z  Pary ta  d. 8 Lutego.

Dziennik Gai: Messager zamieszcza list 
treści następującej: «Jenerał Rodil powtór­
nie wkroczył do Portugalji ,  w zamiarze 
schwytania Don Carlosa, lecz i tą  razą  nie 
udało się rozkazów rządu dopełnić,gdyż In ­
fant wcześnie ostrzeżony, potrafił się ucie­
czką ratować do Biaganza. Jenerał Rodił 
zdobył tylko pięć koni z orszaku Don C ar­
losa.

Jndicateur de Bordeaux donosi: W  Sa-
ragosie znajduje Się 5000 piechoty i jazdy. 
Ten korpus przybył tu z K ata lon ji , i lidaje 
się dalej w zamiarze połączenia się z Jene­
rałem Yaldez. Stronnictwo baroliatów wzma­
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ga się codziennie, i okazuje teraz więcej 
energij niz dawniej.

W edług  dziennika Memoriał bordalais, u- 
dzielainy wiadomość zB a jony ,  ze w St. Se­
bastian panowało znaczne zaburzenie. Miesz­
kańcy zadali wyraźnie ukarania śmiercią 14 
schwytanych karolistów, za zamordowanie j e ­
dnego z mieszkańców, lecz przecie na j e ­
dnym się skończyło (jak juz  o tern donie« 
śliśmy).

M ówią tu  znowu źe  wojsko francuzkie 
W Ankonie do 7000 powiększone zostanie.

Zandarmerja , w miasteczku Cosne, po­
chwyciła w d. 22 z. in. dwie bryki w których 
znajdowało się 6 beczek z prochem. T ran ­
sport ten był przeznaczony do miasta O r­
leanu.

Proboszcz wBIaye Descrembes, który pro­
tokół rozwiązania X żnej  Berry był podpisał, 
nagle zmarł. Śmierć jego ma pochodzić z 
otrucia.

W  Madrycie wychodząca gazeta Esfrella 
donosi: "Zapewniają , iź hrabia Torreno ma 
się udać do Portugalji, ażeby domagać się u 
Don Miguela oddalenia Don C a r lo sa .— J e ­
nerał Morillo .śmiertelnie chory: ma bydź o- 
truty. X żę  Fernando ma się lepiej,— Oprócz 
gazet dotąd w Madrycie wychodzących, uka­
zały się nowe: Cronica, Siglo (stolecie) iS i-  
syphus . » ( G.y.J

Korrespondencja prywatna. (Z Gaz. Pow.) 
— P P . Guizot i Broglie m niem ają ,  źe  L u ­
dwik Filip został królem, ponieważ po star­
szej linji Burbonów był najbliższym do tro ­
nu; że więc samo przyrodzenie zrobiło go 
k ró lem , .a osobisty jego sposób myślenia 
przyczynił się do tego, i że jest tak prawym 
(legitime) monarchą, jak  jego poprzednicy. 
P .  Dupin twierdzi, że Ludwik Filip jest  
k ró lem , jako zostający w oppozycji z Bur- 
bonaini starszej linji; a zatem bynajmniej j a ­
ko do tronu przez F rancją  powołany. P. O- 
dillon Barrot jest  zdania, że Ludw ik Filip jest 
tylko reprezentantem F ranc ji ,  republikanie 
twierdzą, że sobie przywłaszczył ich prawa, 
a legityiniśei, że przywłaszczył sobie prawa 
swoich poprzedników7. Jakie jest w tej mie­
rze mniemanie samego Ludwika Filipa? Oto 
mniema on, iż j e s t  k ró lem , ponieważ jest 
królem ; ponieważ Francja jego potrzebuje 
dia obrony swej przeciw legitjmistom i re ­
publikanom. Ma nadzieję, że legityiniśei z

czasem staną się powolniejszemi, a republi­
kanie znikną. Jest  zdania, iż inimo że dok- 
trynerowie , le tiers parti i oppozycja ciągle 
odzywać się n ieprzes ta ją , stanowisko jego 
jes t  bardzo dobre; poniewmż jest  w posiada­
niu władzy, a oraz własny interes Francji te ­
go  wymaga, aby pozostał w je j  posiada­
niu. Ten  jes t  najważniejszy tytuł prawa. 
Doktrynerowie wtedyby utracili swój wpływr, 
gdyby łe tiers parti stała się dość silną i 
władała królem: albo gdyby oppozycja zdo­
łała  pokonać le tiers parti. .Zdanie republi­
kanów lub łegitymistów mogłoby wtenczas 
wziąść g ó rę ,  gdyby im się udało pokonać' 
przeciwników. Ale zróbmy na moment pa­
na Dupin ministrem i uorganizujmy ministe- 
rjutn du tiers parti;  cóż wówczas nastąpi? 
Oto pan Dupin albo ustąpi królowi i dozwo­
li mu prezydować w radzie (.tego się l.eż 
spodziewać należy); albo sprzeciwi się i ze­
chce działać samodzielnie. Ale w tym dru­
gim przypadku nietrzeba o tern zapominać, 
ź e  własne polityczne istnienie pana Dupin 
jes t  zupełnie zawisłem i nierozdzielnym od 
istnienia Ludwika Filipa, P, Dupin nie.mógł- 
by inaczej stanąć w oppozycji przeciw k ró ­
lowi, jak  powołującdo steru rządu czlonkow 
dzisiejszej oppozycji. W ówczas atoli odży­
łyby na nowo wszystkie sprawy europejskie, 
lub gdyby się to nie stało, Ludwik Filip po­
konałby oppozycją. — W  każdym razie po­
zostaną królowi zgromadzenia wyborcze: a 
w ostatniej potrzebie glosować będzie oby­
watel za nim, a przeciw jego przeciwnikom. 
Obywatel potrzebuje króla; wie on to do­
brze; wie to i Ludw ik F il ip ,  i dla tego po­
stanowił występować osobiście we wszystkich 
znaczniejszych interesach i sprawach kraju.

   ( G. P.)

W Ł O C H Y .

Niemieckie gazety d o n o s z ą  od granic wło­
skich z d. 3 lu tego :  « Okropny spisek pod
imieniem «Giovine I ta l ia» (młode W iochy,)  
znajduje na nowo liczne dowody swego istnie­
nia (existenz.)— Po świeżo zdarzonem zamor­
dowaniu sztyletem dyrektora policji w P ar­
m i e , takież drugie morderstwo dopełnione 
zostało na pewnym Ces: Król: pułkowniku W 
służbie będącym, rodowitym W łochu ,  imie­
niem Castigłione.» ( g.h .P.J
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Odpowiedź Napoleona M edyńskiego na kryr 
tykę D oktora Ehellai 

(C ią g  dalszy.)

Niemoże pojąc D r Ekelt dlaczego irrilab i- 
lilalem  nazwałem M m c ością, a  sensibi/ifatem  
zmysłowością  nie czu łością ; prawda że spra­
wiedliwsi jest  rzeczy trzymać się zawsze sta­
rych zwyczajów. .Jednakowo kto ma pojęcie
0 życiu rośnienia (vita vege.tativn)j i o życiu 
czucia ( vita sensifera) słusznie przyzna że 
przymiotem życia rosnienia jest tkliwość, a 
życia  czucia zmysłowość. W  zwyczajnej na­
wet rozmowie powiadamy że ktoj jest tkli­
wym na wpływy nie drażliwym. Wołałem 
przeto zgodniejszyoh z inojem przekonaniem 
użyć wyrazów, ja k  iść za powagą D ziarko- 
wskiego łub Woj nie w i cza. Gdy tymczasem, 
ani dla innie , ani dla 'publiczności p. E kelt  
nie zrobił żadnej przysługi, przytaczając ■ety- 
mologją irritab ilita lis  i sensibililalis., a gdy­
by też przypadkiem uczeń jaki wdał się w na­
szą  dysputę i powiedział że sen s i l i t  Has po­
chodzi od sensus zm ysł,? cóżby mu n? to Dr 
Ekelt  powiedział?— Dr Ekelt publicznie p o ­
sądził mię o nieznajomość fizyologii za to 
żein w systemacie naczyniowym naznaczył 
tkliwość irritabilitas  ; gdy tymczasem w fi­
zjologii Lenhosseka wydaniu drugiem w tomie 
2 na karcie 78 może wyczytać: irrilabilita te  
co r, 'a r teriae  vnsa ca p ilta ria . rasa aerea 
pulmonum ,■ lubus alimcufarius in fo rm u n tu r , 
Figel eadem haec irritabilitas in p lan lis qnoque 
aliqm bus e t  in animalibus minus p erfec tis , 
tibi nullum cerebri reslig ium  reperilur. Go- 
dziłoz się tak niesprawiedliwie obwiniać mię 
ó  nieznajomość sztuki? — Wprawdzie, w pi­
śmie mojem użyłem kilka nowych wyrazów, 
Lilka siów na wzór cudzoziemski musiałem 
złożyć, dląjtego jedynie abym nieodstąpił od 
znaczenia technicznego, nadanego im w' bio- 
logji., morfologii i organogenii, a wolałem o- 
brazić język , jak  uchybić sztuce która była 
głównym celem mego pisma.

O bw in ił  mię Dr E k i l t :  że nie zachowa- 
jcin porządnego następstw a m yśli , że każdy 
okres zawiera w sobie oddzielne zdanie , że 
nie ma między niemi związku. Niewiein co 
mogło Dr Ekiella spowodować do podobnej 
krytyki. Nie miałem pewno na celu chęci 
popisywania się z wymową, jednakowoż roz­
sądny czytelnik wszędzie napotka porządek
1 scisłe następstwo wyobrażeń. Niemiłosier­
nie Dr E kełt  woła, żem tyle p o p e łn ił błędów  ,

przeciw  niezbitym zasadom fiz y o lo g ii  ze  każ­
da myśl m o ja , każdy nawet wyraz zaw iera  
w sobie coś godnego krytyki. Lecz nie wiem 
j a k  można o jednej rzeczy dwustronne, zu­
pełnie przeciwne sobie wydawać zdanie; raz 
powiedzieć: że  pismo moje nic innego nie
zaw iera nad pew niki fiz jo lo g ic zn e  oddawna 
znane w naukowym śm iecie, a drugi raz  o- 
dzierać je  z jakiejkolwiek wartości? Cóż 
z  tego wszystkiego publiczność wnosić tuoże ?

Nie przystaje na to Dr E ke lt ,  że je d n ą  
Z  głównych przeszkód wykształcenia ciała 
Lewandowskiej był bieg rozw ijania  skiero- 
wany do pojedynczych organów isystematów', 
i nie przypuszcza aby w Lewandowskiej by­
ły jakie system a ta lub organa nad miarę ro­
zwinięte a zapomniał że u Lewandowskiej 
głowa jes t  prawie tak -wielką jak  u  doro­
słych osób i organa zmysłów są zupełnie te 
same jak u nas. Jak  skoro więc nie propor­
cjonalnie nad miarę są jedne systeinatą i ot- 
gańa rozwinięte, zdanie moje musi bydź p ra-  
.dziwe, bo się opiera na .rzeczywistości.

Dr E kelt  zarzuca mi sprzeczność żein p o ­
wiedział, że u Lewandowskiej wszystkie zm y­
sły  są doskonale czynne , a jednak wrażenia  
zew nętrzne przyjm uje słabiej, W zdaniu tein 
nie ma żadnej sprzeczności; dzieci przyjmu­
j ą  wrażenia .daleko nawet silnej od doro­
słych a jednak nie posiadają trwałej mocy 
oddziaływania. — .Czemże więc Dr. Ekelt  
.zdanie swoje usprawiedliwi, czy rozumowa­
niem, czy doświadczeniem?

Gdyby był D r .Ekelt zrozumiał com po­
wiedział; ż e  niedokładna budowa Lew ando­
wskiej oddzielona od wszech św ia ta , m usiała  
wyrobie w sobie właściwy zakres dzia łalności 
i  własnośiluośc, p rze z  którą pokonywa w pły- 
wy zew nętrzne , gdyż inaczej życ ie  j e j  nie 
mogłoby się u trzym ać, nie użyłby zapewne 
tak rażącej wymowy na wyszydzenie mojego 
zdania. — G łów ną zasadą biulogii jest, że 
indmiduum istnieje p rze z  oddzielen ie , uni- 
rersum  zaś p rzez  połączenie-, ze planeta  (zie­
m ia ) ro d z i tylko planetarne je s te s tw a , a 
wszystko co na niej żyje je s t  tylko odbiciem 
trybu planetarnego. 1) Ze natura uważana j a ­
ko całość niezmienna i składająca się i  sy- 
stematu c ia łż )  dąży zawsze do złączania lub

l )  G . W .  F .  I lc y e l E n cy k lo p ed ie  d r . p liilos. W is -
senscliaft. im Grumlrisse. Aujjs. Keidelbąrg 1827.

%) OUcn J s is  1 8 5 0 . H c f t x ij.
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oddzielania, a w całym szeregu istot orga­
nicznych i w wytworzeniu pojedynczego j e ­
stestwa dąży do odzyskania jedności. Jndi- 
Tiduum walcząc przeciwko powszechnemu 
prawu, wyrabia oddzielriość i oddziaływa na 
wpływy świata. Twierdzenie przeto moje 
zgodne z na tu rą ,  zgodne z wyobrażeniami 
biologii, najniesłuszniej zkryfykował Dr E- 
ke l t  i kilka z niego wyprowadził fałszywych 
wniosków.

Wspoinnina D r Ekelt  żem się pominął 
z prawdą utrzymując: ze każdy żywotnik (vi- 
vum) aby istn ia ł, musi mieć w sobie mo&ność 
rodzenia. Gdyby D r  Ekelt posiadał znajo­
mość fizjologii porównawczej, wiedziałby za ­
pewne że rośliny stanowiąc najniższy szereg 
ciał organicznych, szczegółową individualną 

. silność rozrad/.ania, od ogólnej silności ro­
dzajowej posiadają zbyt małą  ; dla tego to 
U nich zachowanie siebie od rodzenia nie 
wiele się rożni. Odżywnosc dążąca do utrzy­
mania życia, przemienia się w ciągły przybyt 
nie zależący na powiększaniu części, ale na 
rozsiewaniu nowych individua\v; tym sposo­
bem w'roślinach odżywność, wzrost i rodze­
nie są tylko modyfikacją rozradzania 1) W 
dalszej dopiero oscylłacji ewolucjiuej, natura 
zniża w indiriduach silność roziadzania, na­
znacza tylko pewną częśc organizmu służącą 
do tego celu, wytwarza w nich organa wybitne 
(dislincta) i zachowanie siebie rozdziela od ra ­
dzenia; 2) im jest  wykonczenszy i doskonal­
szy organ izm zw ierzęcy, tein mniejszą posiada 
rodność, i odwrotnie im mniej posiada warun­
ków istnienia i życia tern jest płodniejszy, 3) 
T e  zasady są zapewne dostateczne do prze­
konania Dr Ekelta że każda istota organi- 
czna doszedłszy szczytu rozwijania (evolutio) 
posiada możność rodzenia. Nie potrzebują 
mieć do tego organów wybitnych niektóre 
rośliny i polipy gdjż  ich życie jest aktem 
ciągłego rodzenia się, czyli rozradzania.

Zdanie moje: ze  dążność kształcąca w sfa- 
rzejącem się ciele wprost się pow iększa , zb i­
ja  Dr Ekelt i dowodzi odwroftrie żesię zmniej­
sza , i że nigdy kształt nad działaniem ani 
— .. . . +

1) Graf JJiKjUoy i  Skizzen zu eiiujiu Gesczbucb 
d er Natu-r,

2 )  J .  U . W o e r le te r  D c attlagonism o facu lta tis  
se snsualis cum p e r le e lib iłila tc  or^ftiusm i to tius In regno 
an im a li. B e ro l. i 8 2 2 ,  p a r  i  pag , 7 .

3) A , A *  M . b o b . D iss . de u iu tationc sexus. Be­
ro!. ł t s 2 5 .

siła nad kształtem przewagi mieć nie mogą. 
Gdybyśmy nie znali morfologii, moglibyśmy 
przystać na zdanie D r Ekelta. Łe„z nauka 
ta przekonywa nas że dążność kształcząca 
(nisus fonnativus), podobnie ja k  każda ży­
wotność posiada trzy warunki: działalność 
(acli.-ótas,) kształt (forma) i istotność (essentia). 
W  ciele zwierzęcem żywem może raz p rze­
ważać działalność i niweczyć granice kształ­
tu, czego dowodem jasnym jest wzrost- dzie­
cięcia; drugi raz kształt może zakreślać gra­
nice działaniu co wyraźnie widziemy u star­
ców. 4 j Prawo przeto powyższe dążności 
kształcącej zupełnie jes t  zgodne z naturą. 
Gdyby siła kształcąca podług Dr Ekelta W 
starzejącym si > ciele wprost się zmniejszała, 
następne ztąd wypadłyby wnioski:

1) Ze tylko dzieci mające największą 
dążność kształcenia organicznego, posiadały­
by możność rodzenia, co jes t  zupełnie prze­
ciwne naturze.

.2) Ze kształt ciała zwierzęcego, zamiast 
powiększać się aż do szczytu doskonałości 
ewolucjinej, musiałby się zmniejszać, co nie 
zgadza się z prawami ewolucji.

Professor Friedreieh utrzymuje: że życie 
uważane bezwgzlędnie nie ma żadnego ogra­
niczenia, że ograniczenie ściąga się jedyni (do 
individualności, i stanowi nie ideę ale reprezen­
tacją życia. Ze dąznosc kształcąca o ile wyrobić 
usiłuje ida$  życia, zajmuje się zwiększaniem 
massy ciała żyjącego, dopóki granice individual- 
nej ewolucji nie dojdą pewnego doskonałości, 
stopnia; wtedy dążność kształcąca przestaje 
tworzyć organizm, lecz utwór działalności swo­
jej składa zewnątrz organizmu i zamienia się 
w dążność rodzenia. Widzimy widocznie że 
dążność kształcąca tworząc granice c ia ła ,  
z wiekiem się powiększa, a zakreślanie gra­
nic jest  przeciwne czynności żywotnej, lni 
przeto żywszą jest  czynność, tem ściślejsze 
tworzą się granice i coraz bardziej kształt 
nad działaniem przew aża, aż w końcu sama 
forma organiczna (ciało umarłe) bez działa­
nia pozostaje.

('Dokończenie nastąpi„)

UWIADOMIENIE.
T o w arzy stw o  D obroczynności zaw iadom i.- n i niej - 

szćm  S zan o w n ą  P ub liczn o ść , iż w P on ied z ia łek  d . 2 4  
b. m . dany b ędzie  p rzez  up roszonych  Iubow nihow  m u­
zy k i l io n c c r t w o k a ln y  i  in s tru m e n ta ln y  , z k tó rego  fun­
dusz  p rzezn aczo n y  jest nn pom nożenie kassy  ubogich; 
w sp ie ra  jąc więc p rzez  liczne zgrom adzen ie się S zan o ­
w na P ub liczność  u b o g ic h , o raz  w yw dzięczen ie  upro- 
szonem  osobom , k tó re na ten cct chw alebny  sw ój p ię ­
k n y  ta le n t pośw ięcić raczy ły , okazać zeclice.

P rc z y d u ją c y : F .  S . G aw roński.

SPROSTOWANIE.
W  N r ze 5 9  G aze ty  K rakow skie j ko lum nie i ,  czę­

ści n ieu rzędow ej w  w ierszu  40 , zam ias t wzorawo p rzy ­
rzekła , czy ta j : wzorowo p rzyw y k ła .

4 )  J ,  B . F rie d re ic li. p liil. med- cliir. e t a r t ,  oh- 
s te tr . d r .  D c n isu  form a <ivo W ir tz b u rg  4 8 4 8  p ag . 17


